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P I & Z M S G h A n .
Monarchya auslryacka. —  Portugalia . —  Anglia. ■—  Francya.

—  W ło c h y .  —  Uosya. —  G recya . —  Afryka. —  Z  teatru wojny.
—  Doniesienia z ostatniej poczty . —  W iadom ości  handlowe. ■—• 
Kronika.

MONARCHIA AUSTRYACKA. 
Sprawy krajowe.

(Kolej żelazna.)
Lwów, 5- października. R o b o ty  o k o ło  kolei żelaznej w Ga- 

licyi __  pisze korespondent Gaz. Augsburskiej - -  naglą, i t o w a r z y ­
stw o kolei północnej o tw iera  c zę ś ć  sw o ją  od O strawy do O św ię c i ­
mia ju ż  w marcu 1856 . W  samym Oświęcimie za łożon o  d. 26 .  s ier ­
pnia r. b. w ęgie lny  kamień na d w o rz e c  spoiny ze d w orcem  kolei 
rządow ej,  a ztąd p row a d za  drogę  po prawym brzegu  W is ły  popod 
Z a to r  na Skawinę do P o d g órza  pod K ra k ów . Z  P o d g órza  pójdzie  
jedna kolej p oboczn a  przez  W is łę  do kolei krakow skie j,  druga p o ­
boczna do kopalni w  W ie l icz ce ,  a g łó w n y  szlak p row adzić  będzie  
na N iep o łom ice  do Bochni, przez  D ębice  do Jarosławia. Pew nem  j e ­
sz cze  nie jest ,  czyli od Sanu szlak g łó w n y  do C zern iew ice  iść  b ę ­
dz ie  na L w ó w  czyli  na Sam bor,  lecz na wszelki przypadek łą czy łb y  
się L w ó w  koleją poboczną, 7 oraz pracują o k o ło  kolei w o jsk iem ; od 
Jarosławia do D ębicy  2 4 .0 0 0 ,  a z Bochnii do K rakow a 7 0 0 0  ludzi.
  Z  O św ięcim ia zostaw iono do woli T o w a rzy s tw a  kolei północnej
p o p r o w a d z ić  kolej do g ó rn o -sz lą zk ie j  i p o łączyć  się w Trzebin ie .

Portugalia.
(K ról bardzo był witany v.a powrotem . )

Lizbona, 19. września. C hoc iaż  K ró l  zawinął już 15. do 
portu, nie w ys iadł jednak przed 17. na ląd, g d y ż  uznano za r ze cz  
stosow ną, ażeby rów nie  jak  każdy, inny podróżny  o d b y ł  kwarantann. 
P rzy jęc ie  ze  strony ludności by ło  bardzo  s z c z e r e ;  miasto by ło  u ro ­
c zy ś c ie  o św ie t lon e ;  nie słyszano żadnych  g ło s ó w  op ozy cy jn y ch  i sp o ­
dziewają  się sp okojnych  i* sz czę ś l iw ych  czasów . Dniem przed  p rzy ­
byciem  K róla  odpłynęła  K ró low a  Krystyna w tow arzystw ie  sw ego  
m ałżonka i spowiednika do Franeyi. Rejent b y ł  u Niej z wizytą.

(Zeit.J

Angtia.
(D o n ie s ie n ia  ■/. m o r /,a  b ia łe g o  i c ic h e g o  O c e a n u .)

W i ć d e i i ,  30. września. O kręt „ Miranda* , który  przyby ł  
do Shcernes8, p r z y w ió z ł  depesze łlnly na Białem morzu. Całe p ó ł ­
nocne w y b r z e ż e  cesarstwa z wyjątkiem Arehangielu, którego  zapora 
broniła wnijścia ok rętow i „M iranda11, znajduje się w m ocy  obu m o ­
carstw  sp rzym ierzonych . T y lk o  gd z ie  niegdzie dała kilka razy ognia 
nadbrzeżna baterya do zb liża jących  się statków angielskich. W  ciągu 
8 0  dni pobytu  sw ego  na Białem m orzu  zatrzym ała Miranda nie mniej 
jak 37 5  statków' w szelk iego  rodzaju  —  d o w ó d ,  jak  wielka josf k o ­
m unikac ja  na o w y ch  wodacty  i jak w ielką musi hyc szkoda, którą 
rosyjska komunikacya przez  tę wojnę ponosi. Z  tycli 375  o k rę tów  
jednak zabrano ty lko  3 jako dobrą zd o b y c z  i transportowano do A n ­
glii. Naładowane są mąką, rybami i oliwa. D o t k l i w s z e j  jest zb u rze ­
nie Koli, o któremeśmy w naszej gazec ie  ju ż  donieśli.

Na cichym  Oceanie nie p rzysz ło  je s z c z e  dotychczas do żadne­
go  spotkania się miedzy znajdnjącemi się tam rosyjskicini i francu- 
sko-angielskiemi wojennemi okrętami. D owiadujem y sic tylko z S. 
Francisco  z 15. sierpnia, ze rosy jska fregata nl)ianau czekała  po 
dzień 10. c zerw ca  na okręt  „ Anrorau na wodach  wysp San dw ich -  
śkich. Odtąd nic o niej nic słyszano i domyślają się, żc  się do Sitki 
zw róc iła .

(Poczta londyńska. — D*’. W alewski pow rócił. — Ambasador ftluiTay odjeżdża do 
Persy i. — 1*. Jlume zachorow ał.)

Londyn,  26. września. Hrabia W alew sk i w ró c i ł  tu po kil­
kutygodn iow ej n ieobecności i zabawi przez  zimę w stolicy. R o z s z e ­
rzone pog łosk i  o je g o  odwołaniu okazały  się w ięc bezzasadne. Pan 
Charles Murray mianowmuy niedawno ambasadorem angielskim w  P c r -  
syi p rzyb y ł  lu z Bcrny i uda się najbliższą pocztą  zamorską do 
Teheranu. Pensyę roczną podw y ższon o  mu o 5 0 00  funtów'. —  S ę ­
d z iw y  Hume za ch o ro w a ł  tak mocno, że  przygotow aną na cześć  je g o  
u roczys toś ć  w Aberdcen musiano o d ło ż y ć .  ( Z cil.)

(N a p ie r  m ia ł o d s tą p ić  o d  R e w ia  dla  b u r z y .)

„ Rlorning Chronicie.“  zawiera list z Gdańska z  22 . września, 
w ed ług  k tó re go  zmusiła burza sir K arola  N apier ’a do cofnięcia sie 
z Rewia (dok ąd  odpłynął 19goJ  do Ledsundu. S łych a ć ,  że cała f lo ­
ta odpłynąć ma z końcem października z pow rotem  do Anglii,  a na 
m orzu  bałtyckieni pozostanie kilka tylko m niejszych o k rę tó w  dla 
dalszego utrzymania blokady. ( A. B . W. Z .)

Francya.
(P o d z ia ł  r e k r u t ó w . —  S ta te k  s z w e d z k i  z a to n ą ł. —  S p r z e d a w a ć  w  n ie d z ie lę  n ie  w o ln o . )

P a r y ż ,  26 .  września. Z  n ow o  zacieżnych  6 0 .0 0 0  ludzi p r z y ­
dzielono mocą uch w ały  ministra w o jn y  5 4 ,7 0 0  do piechoty , 4 0 0 0  do 
artyleryi a 1300  do poc iągów . R ek ruc i  muszą między piątym a 10. 
października ruszyć  w pochód. K aw alerya  nie otrzyma tą razą ż a ­
dnych zasiłków7.

Statek amerykański, który  dnia 16. w ie c z ó r  z 50 0  w y c h o d ź ­
cami qdplynąt z Havre, uderzy ł  na otw arłem  m orzu  tak gw ałtow nie
0 płynący  w przeciw nym  kierunku okręt szw e d zk i ,  że ten zatonął 
a z szesnastu osób  znajdu jących  się na nim, ty lko  jed nę  uratowano. 
Statek, zaś amerykański p o w r ó c i ł  do Havre dla zreparow ania u szk o ­
dzeń. —  Ustawą z  roku 18 14  zakazano sprzedaw ać w święta i nie­
dziele, sądzono jednak, że  ta ustawa ju ż  nie je s t  obow iązu jąca .  Ale 
temi dniami od rzu c i ł  trybunał kasacyjny rckurs p rzec iw  w yro k o w i sądu 
w  Guiingamso, skazującemu pewnego kupca za sprzedawanie w  nie­
dziele na 10 franków' kary pieniężnej. Sąd kassacyjny po tw ierd z i !  
ten w yrok  odw ołu jąc  się do wspomnianej ustawy z  roku  1814 .

(  W. Z .)
(P o c z t a  P a ry s k a . —  M a n e w ry  a rm ii p ó łn o c n e j .  —  W y r o k  na s p is k o w y c h  w  R e im s . —  
W  H iszp a n ii r ó ż n e  m ia n ow a n ia  w  m a g is tra tu rz e . —  D o n ie s ie n ia  z  K a u k a z u  S z a m ilo w i

pomyślne.)

P a r y ż ,  26. września. D ziś  i ju tro  będą się odbyw ać  wielkie 
manewry armii .północnej. W szy s tk ie  dyw izye  p iech oty  i kawaleryi 
obozu  pod St. Omer w’yruszą w  oko lice  Desvres pod rozkazam i na­
cze lnego  w odza  i s toczą  bitwę z dywizyam i Boulońskiemi, k tórym  
sam Cesarz d o w o d z ić  będzie. W o jsk o  w iez ie  z sobą namioty, koce
1 ży w n o ść ,  g d y ż  będzie k o cz o w a ć  w  otwartem  polu. W  niedzielę 
będzie  Cesarz całe w o jsk o  lustrować, poezein j e  na miejsca z a ło g o ­
we wyprawi.

Przed sądem apąlacyi Paryża sk o ń c zy ł  się proces  w zględem  
spisku w  R eim s; w szystk ich  obża łow an ych  skazano na c iężk ie  kary.

Do Chcrbourga p rzy b y ło  znowu kilka ok rę tó w  z  eskadry m o ­
rza B ałtyckiego .  Ż w a w o  od b yw a  się w ysadzanie na ląd żo łn ierzy .  
W c z o r a j  popołudniu w ysadzono  31 . pułk liniowy.

Prywatna depesza z  Madrytu z  23 . września donosi, ż e  u rzę ­
dowa gazeta zawiera mianowania w  magistraturze, okólnik w zględem  
w y b o r ó w  i kilka cxequatur dla a jentów konzularnyeb, rów nie  ja k  i 
to, że  cholera  ustawać zaczyna.

„ Indepcndiincc be/geu zawiera telegraficzne depesze z Mar­
sylii z  26 go  z w iadom ościami z Konstantynopola z 20go .  D onoszą  
z ksieztw  o pochodz ie  2 5 .0 0 0  T u r k ó w  do Ibraiły , z Azyi o p r z y ­
wróceniu  komunikacyi m iędzy  S/.amilem i Beyem je g o  porucznikiem 
dla uderzenia na Tyflis., Otomańska armia w  K ars,  która za ję ła  o -  
puszczony przez  Bosyan okręg ,  czeka na sw ego  naczelnego d o w o d z ­
eń Umaiła Baszę. W e d łu g  drugiej depeszy zaszły  dwie potyczk i  
miedzy Danielem -Bej,  porucznikiem  Szainila i rosyjską dyw izyę  w 
Gicorg ii  pod komendą jenerała W rangel.  Rosyanie zostali pobici ,  a 
jeden regiment przeszed ł,  ja k  mówią, z dwoma armatami do T u rk ó w .

(R e o r g a n iz a c ja  p o l i c j i  p a ry s k ie j n a  w z ó r  a n g ie ls k ie j. )

f i * a r y ż , 26 .  w rześnia .  - O czekiwana od dawna reorganizacya 
miejskiej po licy i paryskiej na w zó r  p o l i c j i  londyńskiej je s t  ju ż  u -  
chwalona. O znaczeniu tej re form y wyraża się minister spraw  w e ­
wnętrznych w swem sprawozdaniu  do Cesarza w  następujący sposób:

Sire, w nieustannej trosk l iw ośc i  o dobro  i bezp ieczeństw o  o -  
bywatcli państwa z w ró c i łe ś  W asza  Cesarska M ość  uwagę na obecny  
stan paryskiej policyi miejskiej.  Znając doskonałą  o r g a n iz a c je  poli -  
cyi londyńskiej, je j 'd z ie ln o ś ć  w ściganiu i wynajdywaniu zbrodn ia­
rzy , przekonany w reszc ie  o nieustannych i w szechstronnych  je j  z a ­
sługach, ży czy łe ś  W a sz a  Cesarska M ość ,  ażeby polieya paryska u a 
równi stanęła z  londyńską; sz czegó ln ie  by ło  w  zamiarze W a sze j  Ce­
sarskiej M o śc i ,  ażeby polieya paryska w’ sz cze g ó ła ch  codziennej 
służby na k o rzyść  ogółu  za każdym krokiem  z taką sama skuteczno­
ścią przestrzegała  bezp ieczeństw a  w łasności i osób ,  jak  polieya lon -



d yńsk a ,  która sobie c zu jn ośc ią  zjednała popularność i p o w sze ch n y  
szacunek11. P on iew aż tedy  w ed łu g  tego sprawozdania organizarya po- 
l i cy i  londyńskiej g łó w n ie  na feni za leży ,  że liczni ajenci dniem i 
nocą  nad tą sama małą p rzes trzen ią  czuw ają ,  g d z ie  ludność i m iej­
s c o w e  stosunki dokładnie im są znane, przeto  pom nożona będzie  
przed ew szystk iem  bardzo  znacznie liczba straży policy jnej w Pary­
żu. Miasto 4 5 0  s ierżantów  mających dotychczas  nadzór  nad dwuna­
stoma okręgam i miasta będzie  odtąd 2 9 9 2  ( łą czn ie  z komisarzami, 
brygadyeram i i 24 1  p o m o cn ik a m i) :  do tego dodać  je s z c z e  należy 
5 5 4  in d y w id u ów  do ogó lnych  posług. T y  m sposobem  liczy ć będzie 
ca ły  korp us policy i  paryskiej 3 5 4 6  ludzi.  L ondyn  mający w  d w ó j ­
nasób ty le  ludności,  ma 4T64 konstablów  nielic/.ąc w to w yższy ch  
intendantów, in spektorów , s ierżantów, pom ocn ik ów  itp. Dla nieustan­
nego nadzoru nad w szystkiem i dzielnicami miasta mają by ć  sekeye 
m iejskie  podzie lone  na mniejsze je s z c z e  okręg i ,  w których  bez  u- 
stanku czuw ać  mają m ie jscow i ajenci. T o  n ow e urządzenie k o sz to ­
w ać  będzie  roczn ie  5 ,6 0 6 .0 0 0  franków , a w ięc  o c z tery  miliony w ię ­
cej aniżeli P aryż  do tychczas  p łac i ł  za swą policyę. Ale te n adw yż­
k ę  w yd a tk ów  podejm uje państwo. A że b y  liczni cu d zoz iem cy ,  których  
p ow szech n a  wystawa sprow adzi do Paryża, ju ż  mogli korzystać  z 
d o b ro d z ie js tw  tej nowej instytucyi, p rzy z w o lo n y  będzie  natychmiast 
n ad zw y cza jn y  kredyt w  sumie blisko pół miliona, który  później ma 
b y ć  p rze d ło żo n y  Ciału p raw odaw czem u  do potwierdzenia . Z  s z c z e ­
g ó ł ó w  organizacy i  okazuje  się, że  praw ie na każde tysiąc mieszkań­
c ó w  przypadnie  jeden  ajent p o licy jn y  dla służby  ulicznej i dla czu ­
wania nad bezpieczeństw em . (  W. Zi.J .

W łocłiy.
[S a g r a  C o n su lta  s ta w ia  tam ę p o p e d l iw o ś c io m  z e m s ty .)

R z y m  « 19. w rześnia .  Sagra Consulta w idziała się w o s la -  
tnich czasach sp ow odow an ą  p o ło ż y ć  przykładną karą tamę zbrodniom 
w ynikającym  zb yt  czę s to  z zem sty  za osobiste  nieraz m ało -zn aczace  
zniewagi. Dziś  śc ięto  w  Viterbo niejakiego R a c h c t t i , który  przebił 
mieszczanina B uzzi  za t o ,  że  się w zbrania ł p ić  z nim w ausleryi 
p rzy  jed nym  stole. (W .  7j.)

IŁosya.
(G u b e rn ia  ta u ry jsk a .J

Litografowana korc&p. austr. z 27 .  w rześnią  podaje pod na­
pisem „G ubernia  taury jska“  następujące dalsze h is toryczno-s tatys ty ­
czne data tego  p ó łw y sp u :

„Jak  ju ż  wspom nieliśm y, wynosi ludność- tej gubernii 4 5 0  do 
4 6 0 .0 0 0  dusz, z których  teraz za ledw ie  p o ło w a  ju ż  należy do s z c z e ­
pu tatarskiego. Nie od r ze czy  jednak będzie  poznać bliże j etnogra­
ficzne i socyalne stosunki tego ży w io łu  ludności tamtejszej , z w ła ­
s z cz a  że  to są M ahom etanie ,  k tórzy  od niepamiętnych czasów  z o ­
stawali w  niejakiej s tyczn ośc i  h istorycznej z Turkami.

N azw a K rym  je s t  pochodzenia  tatarskiego, i oznacza twierdze, 
p r z e z c o  chciano ■wyrazić n a d zw y cza jn ą ,  naturalną siłę obronną tego 
pó łw yspu . T atarzy  zd oby l i  g o  w wieku l3sty in  i zmusili osiadłych 
na niin G re k ó w  i G o tów  do płacenia haraczu. Później r ozp oczę l i  z 
nimi G enu eń czycy  przy  p o m o cy  cesarza Michała Paleologa dla r o z ­
szerzenia  w łasnego handlu walkę o niektóre punktu nadbrzeżne i 
obsadzili  m ianowicie Kaffe, Soudnk i Balnklnwe. Następnie wm ie­
szali się T u rc y  w  sprawy Chanów i zmienili ich w sw oich  w aza lów , 
a w końcu  zabrała  R osya  , po k ilkakrotnych w ojnach z P o r ta ,  p ó ł ­
w ysep K rym  pod sw o je  panowanie. N iezaw isły  rząd tatarski w tym 
kraju trw ał p rzeto  ty lko dwa w ieki i pokazało  się także tutaj,  że 
dzika sita podboju , jaką sz czep  ten tak często  rozw i ja ł ,  była w praw ­
dzie  dostateczną do zn iszczen ia  słabych i nieudolnych zw ią z k ó w  
państw, ale m og ła  utwarzać ty lko  na p ozór  imponujące i efemery­
czne państwo bez  organicznej siły żyw otne j .  Odtąd bow iem  znikła 
nawet nazwa T atarów  z h is tory i .  i w tej chw ili  zna świat tylko 
p o je d y ń cz e  ich szczep y ,  ja k o  to: U sbek ów , Chiw anów , B okharów  i t. p.

Tatarzy  połudn iow ego  w ybrzeża  K rym u różnią  się znacznie od 
sw o ich  p o b ra tym có w  na północnym stepie. U p ierw szych  zatarł się 
ju ż  po najw iększej c zęśc i  p ierw otny  -typ mongolski.  Ich regularne 
rysy ,  m ianowicie brak w ysta jących  k ośc i  p o l iczk ow ych  , podłużnych  
o c z u  i sp łaszczonych  n o só w  św ia d czy  O k i lk u w ick ow ę j ich s tyczn o ­
śc i  i zmieszaniu z ludami k au k azk ic in i , to  je s t  z rasą europejską. 
Nadto w k ra d ło  się do ich m ow y  m nóstw o w y r a z ó w  europejskich. —  
T atarzy  pó łnocnych  stepów  są t o  nomadzi trudniący się chow em  by ­
dła i utrzymują nieraz całe  trzod y  w ie lb łądów . Chociaż  dz icy  z 
w ejźrzeuia  odznaczają  się p rze c ie ż  prostotą  o b y c za jó w  i gościnnością . 
N adbrzeżn i zaś T a ta r z y ,  zepsuci na dostatkach i r o s k o s z y ,  jakie 
n iew yczerpana w sw ej ho jności natura im p o d a je ,  skłonni są do le­
nistwa i próżnowania, a k rew  w ło s k a ,  płynąca po częśc i  w ich ż y ­
ł a c h ,  nadaj.- im przyjemną p o w ie rz ch o w n o ść  , a oraz jakąś p rzy ­
m ieszkę chytrośei , dla k tóre j najhardziej zachodzą  w sprawę z c u ­
dzoziemcami.

W ie lce  charakterystyczni cm jest  to, że  T atarzy  wolą zakładać 
w sie  sw oje  na strom ych  p och y łoś c ia ch  g ó r ,  niż na ow ych  p ła szczy ­
znach , które  z a z w y c z a j  najprzydatniejsze  są na osady. W yk opu jąc  
rodza j jaskini w g ó rze  n iepolrzebu je  Tatar  budow ać  tylnej ściany , 
a b o czn e  ściany wytępia poprosili gliną. Dach, który  tym sposobem  
w ystaje  niejako z g ó r y ,  jest  całkiem plaski i pok ryty  ziemią. —  
W p r a w d z ie  sięga on nieco po -za  przednie ściany i zapom ocą słup-  
c ó w  , na których  się opiera, tw o r z y  rodza j w e ra n d y ;  ale mimo to 
n iełatwo d o jźrzy  go  podróżny.

Step jest po najw iększe j częśc i  p oros ły  dzikim tymiankiem . a 
nadto suchą, nikła trawa , która ży w i  liczne stada dropi.  N iekiedy  
tylko p rzerw ie  jednostajną je g o  c isze  niezgrabny w óz  tatarski , nie­
zmierne ro gó żą  ok ry te  pudło, ciągnione parą w ie lb łą d ó w , w którem 
nieraz mieści się cała grupa Tatarów .

Dawną tatarską stolicą kraju je s t  B a k cz i -S era j ,  g d y ż  iv nowej 
stolicy  w Simferopolu  zam ieszkują  T atarzy  ty lko  jedną odrębną dz ie l­
nicę, dawny Akm eczet .  W Bako. z i -S c  raj U niema żadnych śladów tej 
wielkiej zm ian y ,  jak ie j u legło  panowanie tatarskie. Jest-to  miasto 
noszące  na sob ie  c zys to  mahoinetański charakter. G łów na ulica je g o  
jest półmili d łu g a ,  niezmiernie wąska i cala zapełniona kram am i, 
które  oddziałami zajmują rozmaite cech y .  Żądane artykuły, jako 
czapki baranie, pantofle i t. p. robią się c zę s to k r o ć  dopiero  na p o ­
czekanie i pod ług  informacyi kupca. P rzeszed łszy  g łów ną ulicę 
w zd łu ż  p rzy ch o d z i  się u a mały p la c ,  na którym wznosi się pałac 
dawnych C h a n ó w , niezmiernie c iekaw y budynek , z przechow anem i 
je s z cz e  w całości ozdobam i wewnątrz i l icznemi pamiątkami potęgi 
i bogactw a  książąt tatarskich. O p rócz  żo łn ierzy  s to jących  po stra­
żnicach niema w czasie spokoju  żadnych  Rosyan w B a k cz i -S era ju ;  
ukaz cesarski zakazuje  im w yraźnie  osiedlać się w  tej dolinie, o to ­
czonej dokoła  faiifastyczneini skałam i,  a której bujna w e g e t a c ja ,  
użyźniana w odam i rzeki D żuru k -Su ,  dostarcza  najprzedniejszych w i ­
nogron i o w o c ó w  w sze lk iego  rodzaju. (L .lc .a .J

Grecya.
(P ieclak tor p ism a  A e o n  a r e s z to w a n y . —  U ła s k a w ie n ie  .U a c c r ia n ie g o .)

A l m y ,  22. września, (i/.zeta tn/estgńska donosi:  W ielk ie  
wrażenie na ludność ateńską z r o b i ło  następujące zdarzenie  :

Dnia 21. o 5 1ej godzinie rano w k r o c z y ł  do Aten oddział w o jsk  
francuskich  sk ładający  się z 160 żo łn ierzy  i rozs ta w ił  się w  ten 
sposób , że  jedna c zę ść  stanęła w  południow ym  końcu miasta, a dru­
ga w  północnym  przy koszarach artyleryi. Mały od dz ia ł  udał się p o ­
tem do domu redaktora dziennika „ A e o n . “  D o w o d z ą cy  oficer  zm u­
sił redaktora wsiasc do pow ozu  i zaw iez iono  go  pod eskortą fran­
cuskich  żandarm ów do oddziału  sto jącego  niedaleko koszar nrtyle- 
ryi.  R ów n ocześn ie  opanowali żo łn ierze  francuscy drukarnie, z ło ż y l i  
c zc ionk i i narzędzia na lurgon i odjechali zn pow ozem  , w którym 
się zn a jdow ał redaktor. Cały  orszak ruszył potem g łów ną ulicą mia­
sta do l\Y ro ju ,  g d z ie  więźnia zamknięto w zabudowaniu celnem. —  
T en  sam dziennik don os i :  Jego królewska M ość  widział się s p o w o ­
dowanym opuśc ić  karę jen era łow i Macrijannis skazanemu na dzies ię ­
cioletnie wiezienie, i p o w ró c ić  go  rodzinie. K ról kazał w ezw ać  do 
siebie syna uwiezionego jenerała i oznajm ił mu sam te uszczęśliw  ia­
jącą w iadom ość. Nazajutrz zażąda ł Jego królewska M ość ,  ażeby mi­
nister sp raw ied liw ośc i  p rze d ło ż y ł  rozk az  uwalniający jenerała Ma- 
crijani z  więzienia. (W .  Z .)

Afryka.
(P o cz ta , z a m o r s k a . — W ja z d  w ic e - k r ó la  E g ip tu  d o  A lc k s a n d ry i.  — O tw a r c ie  k o le i  ż e ­

la z n e j.  — T e le g r a f  w  K a lk u c ie .  —  P o w sta n ie  c h iń s k ie .)

R T i ć d e ń ,  30 .  września. Trir.slcr Zeiłung  donosi c o  nastę­
p u je :  W ic e k r ó l  odb y ł konno sw ó j w jazd do Alexandryi, p rzy jm o w a ­
ny by ł z oznakami radości. Pod w ie cz ó r  by ło  miasto świetnie uilu- 
minowane. Z  ż y cz l iw o śc i  Saida Baszy dla AIexaudryi sądzą, że  tu 
przeniesie swą rezydencyę .

Dnia 17. o d b y ł  p ie rw szy  regularny pociąg  pasażerów  swą ja ­
zdę koleją żelazną z Kalkuty. T ysiące  ludzi zb ieg ło  się dla p rzyp a­
trzenia się temu rzadkiemu w idow isku  , które  z na jżyw szą  radośeia 
powitali.

E lektryczny  te legraf  między Bombaj i Kalkutą jest prawie 
u k o ń c z o n y ,  a te legraf  do L ah ory  postępuje sp ieszn o ;  w  ogó le  we 
w szystk ich  kierunkach urządzają zakłady dla matcryalnego i um y­
s ło w e g o  postępu kraju.

W ia dom ośc i  z Chin są sprzeczne.  P odczas  gdy  jedni uważają 
poddanie się Kantonu za niezawodne, donoszą d r u d z y ,  że cesarskie 
w o jsk o  w  pobliżu tego, bardzo uciśnionego miasta odniosło  z w y c ię ­
stw o nad buntownikami.

T r z y  w łośc i  w pobliżu W ham pva podniosły  chorągiew  buntu i 
przy ję ły  religijne zw y cza je  zap row ad zone  przez  buntow ników . Jedna 
chorągiew  ma najiis L u n -ce -ton g ,  co  ma o zn a c za ć :  „P rzystan ek  to ­
w arzystw  z jednoczon ych^  ; na drugiej c z y ta m y :  „F an  T h in g ,  Quai- 
Ming (p r e cz  z Mandżurami i p rzyw rócen ie  dynnslyi M in g ) “ . ltzad 
cesarski niezaniedbnje z sw oje j strony proklamacyami i nagrodami 
p rzeszkadzać  udziałowi w powstaniu. Z a  przystawienie buntownika 
p rzy rze o zo n o  26, a naczelnika 106 d o la r o w ,  za w zięc ie  w niewole 
nu bo jow isk u  także inne nagrody. Donosiciel szpiega otrzyma 10, a 

, sp raw ozd aw ca  20 dolarów . Familia po leg łego  w boju ochotnika o -  
trzymn 100 d o la ró w ,  a pamięć je g o  będzie  p rócz  tego na tabliey 
m arm urowej uwieczniona. Każda rana odniesiona w walce  z p o ­
wstańcami będzie 50 dolarami nagrodzona. W  Kanionie z a p r o w a d z o ­
no prawo doraźne i nie.jedeti, k tóry  niczwnżał na zakaz cltodzeuia od 
jednego  szańcu do drugiego, musiał g łow ą  przepłacić .  Taki stan nie 
inoże potrw ać długo, ho ucisk, jaki teraz panuje w Kantonie, zmusi 
m ieszkańców  do połączenia się z bu n tow nik am i.— Można sobie  w y ­
obraz ić ,  że handel i kom u n ikac ja  zupełnie ustały.

^  teatru wcsjjsiy.
( S z c z e g ó ły  p r z y  lą d o w a n iu  i p o c h o d z ie  w o js k  sp r z y m ie r z o n y c h  w  K ry m ie .)

D ziennik Times pisze z  dnia 28 . w rześn ia :  „P om k nięcie  się 
księcia M eużykow a na cze le  l iczn ego  w ojska rosy jsk iego  ku Burlu-



o n
k ow i nad rzeką Almą każe się dom yślać, że. ta rzek a  stanow ić  b ę ­
dzie p ierw szą  linię bron ioną przez  nieprzyjaciela , k iedy ju ż  w ojskom  
sprzym ierzonym  nie stawiał p rzy  ich wylądowaniu żadnego oporu. 
Burluk jes tto  wieś leżąca po prawym brzegu  Almy, od leg ła  o 3 mil 
(a n g ie lsk ich )  od morza , 12 mil od miejsca wylądowania w o jsk  an- 
g ie lsko-francuskich  i tyleż od Bakczi -Sera ju .  G ościn iec  ciągnący się 
w  równej linii z  w yb rzeżem  w iedzie  w  tern miejscu przez  rzekę 
Almę i sądzić  n a leży ,  że Rosyanie bronili zapewne mostu tamtej­
szego ,  a w razie odw rotu  musieli g-o z b u rzyć .  Z a c h o d z i  w szakże  
w ielka w ątp liw ość ,  czy l i  rzek i Alma, Katcza i Belbek są o tej p o ­
rze  roku  dość  g łębok ie ,  by  ch oć  ty lko na chwile w strzym ać m og ły  
dalszy pochód  armii. Najpewniej,  ze przy schyłku  d ługiego  i g o r ą ­
ce go  lata i przed deszczam i jesiennemi w ysch ły  zupełnie. Z te m -  
w szystkiem  płyną ja r a m i , które  w  m iejscach lesistych i strom ych 
nastręczają dobre stanowiska w o jsk ow e .  W sie  krymskie  są prawie 
w szystk ie  p o ło ż o n e  nad brzegam i rzek  pom ienionych, a to dla c h ł o ­
du i bujnej paszy. Jakoż  takie tylko miejsca są nieco g ęśc ie j  za ­
mieszkane. D odać  tu należy i tę uwagę, ze teraźniejsza liczba mie­
sz k a ń ców  ca łego  póhvyspu  wynosi za ledwie dziesiątą c zę ść  dawniej­
szej za panowania niegdyś Tatarów . W  całym  K rym ie jest  teraz 
za ledw ie  2 0 0 .0 0 0  m ie s z k a ń c ó w /4 —  Times podaje l iczbę  dział p o -  
lo w y ch ,  jak ie  w o jska  sprzym ierzone  z sobą prow adzą  , przynajmniej 
na 10 0 .

Dzienniki francuskie zawierają następujące depesze telegraficzne 
z M arsylii z 27 .  września, które  po c z ę śc i  są ty lko  potw ierdze­
niem dawniejszych  ju ż  doniesień:

W łaśn ie  zawinął do portu tutejszego ok rę t  „ T h a b o r “  z  w ia­
dom ościam i z Konstantynopola aż do 20. w rześnia. Dnia tego  o t r z y ­
mano w sto l icy  tureckie j doniesienia o w ypraw ie  w o jsk  sp rzym ie ­
rzonych  ; przyw dózł j c  francuski okręt  ś ledczy  „ A ja c c io ,44 który  dnia 
10. Września z, Krymu p o w ró c i ł .  P odczas  odbicia od brzegu  okrętu 
„ A ja c c i o 44 w ybiera ły  się w ojska sprzym ierzone właśnie w  pochód  
p r z e c iw  w ojsku  rosyjskiemu liczącemu 2 5 .0 0 0  żo łn ierza ,  które  w  
oczek iw aniu  na posiłki w liczbie 15 .000 żołn ierza stanęły p od  S e -  
baslopoleni.  W  Konstantynopolu byli tego zdania, że  dnia 18. w r z e ­
śnia m ogło  ju ż  przy jść  do bitwy, a mianowicie je s z c z e  p rze d  nadej­
ściem p os iłków  w yładow anych  od Bosyan. P og od a  była  bard zo  pię­
kna i prawie upał. W yląd ow a n ie  wojsk od b y ło  się pomyślnie i  b e z  
żadnego wypadku przyk rego .  Mieszkańcy nadbrzeżni okazyw ali w ie l ­
kie zdziw ienie  na w idok w kracza jących  w o jsk  ang ie lsko-francusko-  
tureck ich . Zdawali się wcale  o tein nie w ied z ieć ,  że  kraj ich za ­
g ro żo n y  by ł wojną i nic sp ieszyli  się nawet ze  żniwem , pozostaw ia ­
ją c  w szystek  plon na polu. W o jsk u  sprzym ierzonem u dostawiali 
ży w n o śc i  i p o w ó ze k .  Zam ierzano jedną czę ść  m ieszkańców  u zbroić  
i jak o  w o jsk o  pos i łk ow e  urządzić .  P od czaś  g d y  g łów n a  siła armii 
w ysiada ła  na b r z e g  pod starą w arownią ,  w ykonał jed en  oddz ia ł  floty 
z ło ż o n y  z  8miu p a ro p ły w ó w  zręczn ą  dy w ersy ę  na dw óch  innych 
punktach i gd z ie  Bosyanie mogli się słusznie sp odz iew ać  w y lą d o w a ­
nia sił n ieprzy jac ie lsk ich ,  to  je s t  w K atczy  i w Eupatoryi.  Z a łoga  
w  l iczb ie  4 0 0  Bosyan znajdujących się w Eupatoryi poddała  się za ­
raz na p ierw sze  w ezwanie. R o ze s z ła  się też  p o g ło s k a ,  ja k o b y  na 
stanowisku sw em  p ozosta ło  tylko dw óch  jen e ra łó w  rosy jsk ich  i ci 
też  oddali k lucze miejskie d o w ó d z c y  w ojsk  sprzym ierzonych . P o g ło ­
ska ta w szakże  nie zasługuje  na w iarę .44 (Abbl. W .  Z .)

(D o m y s ł ja k i  p lan  d a lsz y  w  p r o w a d z e n iu  w o jn y  na K a u k a z ie . —  D o n ie s ie n ia  y, K a e s .)

Monitor zawiera następujące doniesienia z Trebizondy z 6. 
w rześnia, które  w yśw iecać  mogą zamiary dalsze prow adzenia  w o jn y :  
„O d w ró t  Rosyan i opuszczen ie  przez  nich Bajazydu potwierdza się. 
Zn ikn ęła  też i obawa w zniecona natarczyw ością  pochodu  w ojsk  r o ­
syjskich. T e r a z  dopiero okazuje się icli n ieudolność sił a oraz  i ta 
dla sp rzym ierzeń ców  T u rcy i  ła tw ość  zupełnego w yrugow ania Rosyan 
z prow in cy i  zakaukazkich. Armia georg ijska  nie m o g ła -by  żadną 
iniarą utrzym ać się z w y c ię z k o  na ziemi oltomańskiej w Azyi,  a nadto 
po  oddaleniu się z Tyflisu widzia łaby się zmuszoną do od w rotu  dla 
obron y  stolicy  tej p rzeciw  napadom zc  strony C zerk iesów . D yw izya  
w o jsk  europejskich  pod rozkazami zd o lnego  w od za ,  skom hinow aw szy  
krok i sw e  .wojenne z obrotami w o jsk  tureck ich  i Szamyla, m og łaby  
w ojska rosy jsk ie  w  prowincyaęh  zakaukazkich  p rzyw ie ść  o klęskę 
ostateczną.44

Dalej donosi M onitor  s  Kurs z  17. w rześn ia :  „P r z e d  kilkoma 
dniami zaraportow ały  straże przed n ie ,  że nieprzyjaciel  cofnął się z 
p o z y cy i  sw oich  pod ln dge ilere ;  wysiane w  tej mierze patrole p o ­
tw ierdz iły  później te w iadom ość .  Rosyanie obawiając się p o w tó r ­
nego natarcia ze  strony tureckiej r o z p o cz ę l i  od w ró t  z pospiechem 
dla lepszego skoncentrowania sił s w o ic h ,  w yrze k łszy  się przy  tern 
sw oich  namiotów i znacznych  zapasów  jęczm ienia  i clileba, z czego  
przednim strażom tureckim p rzy b y ło  na 8 dni żyw nośc i .  Z  zasię­
gniętych na miejscu w iadom ości okaza ło  się, że nieprzyjaciel stracił 
w  ostatniej bitwie 8 0 0 0  ludzi i 30 00  kon i;  dw óch  jen era łów  umarło 
Z ran odniesionych, a z jednego  batalionu grenadyersk iego  liczącego  
przedtem 1000 żołn ierza zostało  160  niedobitków. Rosyanie odnie­
śli kieskę niepowetowaną, gdy  tymczasem T u rcy  wzm ocnili  się no ­
wym  zaciągiem z Diarbekir. Za przybyc iem  do armii Izmaila Baszy 
r o zp oczn ą  się zapewne zn ów  krok i zaczepne. (Abbl, l l /. Z .)

SEsm fesieBaia *  © sta tw ie j |»oc*ty.
W i e d e ń  * 3* października. Abendbl. der VE. Ztg. p isze :  

W e d łu g  telegr. depeszy u rzędow ej nadesłanej tu dzisiaj do tutejszej 
ces. ros. ambasady, którą nam zakom unikowano, otrzym ano w czora j

d. 2. b. ni. w  Petersburgu od księcia M enżyk ow a s z c z e g ó ło w y  ra ­
port z d. 26. września. —  Książę M enżykow  donosi w  tym rapor­
cie, że z wojskiem pod  swą komendą zostającem za jął bez  p rze ­
szkod y  z pozycy i  pod SeLastopoiem stanowisko na g o śc iń cu  do 
Bachtschi Sarai, by p o łą cz y ć  z armią swoją p o s i łk i ,  k tóre  altaman 
K hom utow  prow adzi z K ertcz  i in n e ,  które z Perekopu mają mu 
p rzyb yć .  —  Do 26 . września nie przedsiębrali  sprzym ierzeni nic 
p rze c iw  Sebastopolow i.

T y le  z raportu nadesłanego do Petersburga. Musiemy w ięc  
c z ek ać  (dod a je  gazeta w iedeńska) na inne autentyczne doniesienia, 
które rozstrzygn ą  sp rzeczn ość  między tym raportem i innemi nade- 
słanemi tu w iadom ościami.

Paryż. 2. października. Monitor donosi o p rzyb yc iu  Ich ces. 
MM. do St. C loud. Z a w iera  następnie depeszę marszałka St. Ar- 
nand, w edług  której stracili Francuzi w bitw ie  nad rzeką Almą 1400 
p oleg łych  i rannych : straty A nglików  niewiadome. R osyan ie  byli 
mocno oszańcowani. N akoniec  um ieścił  w spom niony dziennik dwie 
depesze z W ićdn ia  z zastrzeżen iem ; jednę z soboty ,  w ed łu g  której 
w zięto  dwie fortyfikacye Sebastopola ,  a drugą, że  w e d łu g  doniesie­
nia Omera Baszy  Sebastopol w zięty  z flotą. ~ (  W. Z.J

Paryż ,  3. października. U r z ę d o w e g o  potw ierdzen ia  o z a ję ­
ciu Sehiistopola nie o g ło szo n o  na w czo ra jsze j  g ie łdzie . Renty 76 ,  
7 5 — 98 , 7. T rzy p ro ce n to w a  renta stała z  początk iem  g ie łdy  na 7 6 ,  
50. Giełdę zamknięto w śród  o k r z y k ó w  r a d o ś c i ,  c o  p rz e szk o d z i ło  
dokładnemu notowaniu konkluzyjnemu.

Jassy, 30. września. Deputarya wysłana dzisiaj naprzeciw' 
panu F Z M . baronow i Hess. składa się z westiara i p r o w iz o ry cz n e g o  
hetmana Bnlsch, z sekretarza państwa A. S ch u d ra ,  z stornika Ra- 
dukan Rosett i  i /, dw óch  adjutantów książęcych .

N e a p o l ,  ‘-8 .  września. L ic zn y ch  w ięźn iów  na galarach w 
Ischii i G accie  częśc ią  zupełnie u ła sk a w io n o ,  częśc ią  z ła go d zo n o  
>m karę. ' (L . h. a.)

wiadomości liaudlowe.
(C e n y  ta r g o w e  lw o w s k ie .)

L w ów ,  5. października. Na naszym w czora jszy m  targu 
sprzedawano korzec  pszenicy  2 S r .5 5 k . ;  żyta 2 3 r .3 0 k . ; jęczm ienia  
1 9 r .3 5k . ;  hrecaki lS r .5 5 k ;  g ro ch u  2 7 r . l 0 ;  kartofli 9 r . ; —  cetnar 
siana 2r. 1 7 k .;  o k ło tó w  2 r . l 0 k . ;  —  sag drzew a  bu k ow ego  2 7 r .3 0 k , ;  
—  kwarta krup pszennych po 30k .,  ję czm ienn ych  17k .,  jaglanych 
21k.,  hreczanych  2 0 k . ; mąki pszennej po 14k .,  żytnej 1 2 k . ;  piwa 
po I 2 ‘ / ak . ;  w ódk i przedniej l r .2 0 k . ,  szuinówki l r . l O k . ;  —  za funt 
masła p łacono 5 0 k . ; ło ju  2 0 k . ;  mięsa w o ło w e g o  15k . w. w.

BŁurs lwowski.

Dnia 6. października.

Dukat holenderski . . . .
Dukat c e s a r s k i ............................
Półimperyał zt. rosyjski 
Rubel srebrny rosyjski .
Talar p r u s k i ............................
Polski kurant i pięciozłotówka 
Galicyjskie listy zastawne za 1 
Galicyjskie Obligacye indem. .

gotówką 

złr. | kr.

towarem 

złr, | kr.
« mon. Uonw. 5 26 5 23

r> 5 31 5 34
• n n 9 28 9 32

w » 1 50 1 51
♦ » 1 44 1 46

w » 1 19 1 20
zr. „ n 85 45 86 5

* » » 74 15 74 45

Kurs listów zsnstawnych u  gal* stan. Instytucie kredytowym.
Dnia 4. października 1854. złr. , kr.

Kupiono prócz kuponów lo o  po ............................. ra. k. — —
Przedano „ „  100 po ................................... Y> — —
Dawano „ „ za 100 . ................................... — —
Żądano „ „ za 100 ........................................ W — —

•5%
4‘/a%

• 4%
• 4 %
■3%
■ 3 % %

1% V,

W iedeński kurs papierów.
Dnia 2. października ‘

Obligacye długu państwa . . . .  6 %  za sto 85 %  %  Va Vs 
detto z r . 1851 serya B. . . 5 %
detto z r . 1853 z wypłatą

Obligacye długu państwa . . . 
detto detto . . . .
delto z r. 1850 z wypłatą 
delto detto detto
detto detto . . . .

Pożyczka z losami z r. 1834 . 
detlo detto z r. 1839 .
detto delto z r. 1854 '. .

Obi. wied. miejskiego banku . . .
Obi. lomb. wen. pożyczki z r. 1850 
Obi. indemn. Niż. Austr. . . . : .

detto krajów koron..................
Akeye b a n k o w e .....................................
Akeye n. a. Tow. eskp. na 500 złr. .
Akeye kolei żel Ces. Ferdynanda na 1000 złr.
Akeye kolei żel. G lognickiej na 500 złr. . . . .  —
Akeye kolei żel. Edynburskiej na 200 złr. . . . —
Akeye kolei Budzińsko-Lineko-Gmundzkiej na 250 złr. 260 
Akeye Dunajskiej żeglugi parowej na 500 złr. 565
Akeye austr. Lloyda w Tryeśeie na 500 złr. . . . . .  562 %
Galicyjski listy zastawne po 4 %  na 100 z łr ..............................—  ,
Renty C o m o .........................................................................................................

W iedeński kurs wekslów.
Dnia 2. października.

Amsterdam za 100 holi. złotych . . . . .  96 ‘ / ,
Augsburg za 100 złr . kur...............................  116 %

2 % %
6%

■ 5 %
■ 5 %

74 74 %■

224

98 98 % %

470
1775 1770

przecięciu
8 5 %

74 % .

224

98%

470
1772%

260
565
562%

w przecięciu 
9 6% 2  m. 
116%nso.



f l i s

Frankfurt n. M. za 120 fl. na stopę 2 4 %  fl
Genua za 300 lire nowe Piemont. .
Hamburg za 100 Mark. Bank............................
L ipsk za 100 talarów . . .  . . .
Liwurna za 300 lire toskari. . .
Londyn za 1 funt sztrl. . . .
Lyon za 300 franków . . .
Medyolan za 300 lire austr.
Marsylia za 300 franków .......................
Paryż za 300 franków . . .
Bukareszt za l  złoty Para . . . . . .
Konstantynopol za 1 złoty P a ra ...................
Cesarskie d u k a ty .........................................
Ducaten al marco ,  ............................

115%  % 115% 3 m.
--- —  2 m.
85 %  % 85% 2  m
— —  2 m.
— — 2 m.
11.18 17 11-17 2 m.
— — 2 in.
114 114 I. 114 2 m.
— —  2 m.
136 136 2 m.
— —  31 T. S.
405 405 31 T .S .
2 1 % ‘ 21% A gio.
—  - . —  Agio

8 5 % .

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 3. paźdz. o pierw szej godzinie po południu.

Amsterdam 9 6 % . — . Augsburg 117 1. — Frankfurt 115% . —  Hamburg 
— Liwurna — . — Londyn 11.17. — Medyolan 114 1. — Paryż 135% .
Obligacye długu państwa 5 %  8 5 %  -  8 5 % . Detto S. 15. 5 °,„"94%  —  95. 

Detto 4 % %  ^ 4 %  —74% . BeUo 4 %  6 5 %  -  6 5 %  Detto z r. 1850 z wyplata 4 %
90 —  9 0 '%  Detto z r. 1852 4 %  88 -  8 8 % . Delto 3 %  5 1 %  — 52. Delhi 
2 % %  4 1 %  — 42. Detto 1 %  1 7 % — 17%- Obi. indernn. Niż. Austr. 5 %  3 0 % — 
81. Detto krajów kor. 5 %  76 — 77% . Pożyczka z r. 1834 224 - -  225. Detto 
z r. 1839 133%  —  134. Detto z 185498 — 9 8 % . Oblig. bank. 2 % %  5 7 %  —  58. 
Obi. lom. wen. peżyc. r. 1850 5 %  92 — 95. Akc. bank. z ujma 1254 — 1256. 
Detto bez ujmy 1044— 1046. Akcye bankowe now. wydania 1008— 1009. Akcye 
banku eskomp. 9 3%  — 94. Detto kolei żel. póhi. Ces. Ferdynanda 177% — 177% . 
W iód .-R abskie 90"/*— 91 % . Detto Budzyńsko-Lincko-Gm undzkiej 260 — 262. 
Detto Tyrnawskiej 1. wydania 17 — 20. Detto 2. wydania 30 —  35. Detto 
Edynburgsko -  Ncusztadzkiej 63 — 6 3 %  Detto żeglugi parowej 560 —  562. 
Detto 11. wydania — . Detto 12. wydania 553 — 554 Detto Lloyda 504 — 
565. Detto młyna parowego wiedeń. 128 —  129 Itenly Como 1 4 % — 14% . Ester­
hazego losy na 40 złr. 8 5 % — 8 5 % . Windisehgriitza losy 2 9 %  — 29 % . W ald- 
steina losy 2 8 %  — 29. Keglevicha losy 1 0 % — 10% . Cesarskich ważnych duka­
tów A gio 2 1 %  — 2 1 % .

(Kurs pieniężny na giełdzie wied. d. 3. października o pól do 2. popołudniu. 
Ces. dukatów stęplowanych agio 2 1 % . Ces. dukatów obrączkowych agio 

2 0 % - Ros. imperyaly 9.21. Srebra agio 1 7%  gotówka.

Najniższy  stao barometru d. 7. o god . 10. w ieczór ,  d. 8. przez  
cały  dzień i d. 9. o god . <j. zrana 2 7 "  8. 1 " '

C hw ie jność  0 "  7  4 " '
Średnie  c iep ło  9. 0 1 °  pod ług  Reaum ur’a
N a jw ięk sze  c iep ło  d. 17. i 18- o god. 2. po południu - f -  2 0 u
Najmniejsze c iep ło  d. 2S. o god .  6. zrana -+- 1. 5°

R óżn ica  temperatury 18. 5 U
Panujący kierunek wiatru Z ,
Całkiem pogodnych  dni by ło  5  —  p ó łp ogod n ych  15 —  cał­

kiem pochm urnych  10 . —  S ło ń ce  jaśn ia ło  w  19  dniach, d ć sz c z  pa­
dał w  11. Burza była w  dw óch  dniach, a jed n eg o  dnia z  gęstym
gradem. Mgła jednego dnia —  sźron er  w  4  dniach.

W  wrześniu 1 8 5 3 :
Ilość w od y  m eteorow ej 18. 1 5 " '
Średni stan barometru 2 7 "  11. 2 "
N a jw yższy  stan barometru d. 6. o god. (i. zrana i o  g o d .  2. 

po południu 2 8 "  1. 0 " '
Najniższy stan barometru d. 20 . o  god .  10. w ie cz ó r  2 7 ' '  6. 3 ' "

C hw ie jność  0 "  7. 3 " '
Ś redn ie  c iep ło  - f -  10. 11°
N a jw iększe  c iep ło  d. 1. o god .  2. p o  południu 19° 
N ajn iższe c iep ło  d. 28- i 29. o  god .  6. zrana  -+- 3

Różnica  temperatury 1 6 °
Panujący kierunek wiatru półn .-zacli .

L w ó w ,  5. października 1854.
D r. A lb in  i S l e b l e c k t ,

s u p p l. p r o fe s o r  m atem atyk i i fizy k i p r z y  c .  k. drugiem 
w y ż s z e m  gy in n a zy u in .

Spostrzeżenia meteorologiczne we Fjwowle.

Telegrafowany wiedeński kurs papierów i weksli.
Dnia 5. października.

Obligacye długu państwa 5 %  85 ; 4 %  %  — ; 4 %  — ; 4 %  z r. 1850 -  ; 
wylosowane 3 %  — ; 2 % %  — . Losy z r. 1834 — ; z. r. 1839 133%- W ied. 
miejsko bank. — . Akcye bank. — . Akcye kolei póln. 1762% . Glognickiej 
kolei żelaznej — . Odenburgskio — . Budwcjskie 258. Dunajskiej żeglugi 
parowej 554. Lloyd — . Galie. 1. z. w W iódniu — . Akcye niższo-austr. T ow a­
rzystwa eskomptowego a 500 złr. — złr.

Amsterdam l. 2. m. 97. Augsburg 117%  1. 3. rn. Genua — I. 2. m. Frank­
furt 116%  1- 2. lii. Hamburg 8 6 %  1. 2. m. Liwurna — 1. 2. m. Londyn 11.22. 1. 
3. 1. m. Medyolan 114%  1. Marsylia — 1. Paryż 136%  1. Bukareszt — . Kon­
stantynopol — . Agio duk. ces. 2 1 % . Pożyczka z r. 1851 6 %  lit. A. — . 
it. B. — . Lomb. 92. Oblig. indemn. — . Pożyczka z roku 1854 9 7 % .

P o r a

B a rom etr  
w  m ie rz e  

p a ry s . s p r o ­
w a d z o n y  do 

0® I lea u m .

S to p ie ń  
c ie p ła  

w e d łu g  
■ R e a u m .

Ś red n i 
Stan tem ­
p e ra tu ry  

d o  g, t> z r .

Kierunek i g ila  

wiatru
Stan

atmosfery

6 g o ń . z ra n a  
2 g o d .  p o p . 
10 g o d .  wie.

tt tu ,,,,
27 9 7 
27 9 8 
27 9 7

3 “
- f  12» 
-ł- 10°

18® 
-t- 3 ł

połud.-zach .0
»
n

pogoda
pochmurno

»

Przyjechali do I/tcowa.
Dnia 5. października.

Hr. Kalinowski W ładysław, z Stanisławowa. — PP. Turku! W ładysław, 
z W iednia. — Romaszkan Antoni, z Borakówki.

W yjechali ze Etwowa.
Dnia 5. października.

Hr. Kuczkowski Kazimierz, do Czerniowiec. — Trzciński Piotr, do Ż y- 
rawy. —  Szuszkiew icz Jędrzej, c. k. przełożony obwodu kameralnego, do Stryja.

P r z e g l ą d
s p o s t r z e ż e ń  m e te o r o lo g ic z n y c h  w e  L w o w ie  w  w rz e ś n iu  1854.

I lość  w od y  m eteorow ej 18. 3 8 ' "  m. paryz.
Średni stan barom etru 2 7 "  11. 5 4 ' "  m. w. na 0 °  R. z redu ­

kowany.
N a jw yższy  stan barometru d. 28 . o  g o d .,G .  zrana i o god. 2. 

po  południu 2 8 "  3. 5 ' "

T  E  A  'T  ES.
D ziś :  Ggo października p rzy  znacznem  ulepszeniu oświetlenia 

sceny  i w id o w n i :
„ S z k l a n k a  W o d y . “

W zn o w io n a  kom edya z  francuskiego P. M. E. S cr ibe  w  5iu aktach 
( p o  raz p ierw szy  przedstaw ioną będzie  w  tłum aczeniu  p. S to lzm uu).

O s o b y :
Królowa A n n a ................................  . . .  JP. Chełchowska.
Księżna  .......................................JPani Aszperger.
A b ig a i l ..................................................................... • JPanna Kasprzycka.
Lady A lb e rm a r le ................................................... JPani Krzyżanowska.
Lady Albercrombic . JPanna Targowska.
B o l i c n b r o c k ......................................................... JP- Linkowski.
Margrabia de T o r c y .............................................JP. Szturm.
M a s l ie a m   . JP. Wilkoszewski. .
Jeden z p arlam en tu .............................................JP . Ulryeli.
T o m p s o n ................................................................ JP- Mikulski.
Mistrz ceremonii . ..........................JP- Urbański
Lordowie — Pazie — scena w Anglii w drugiej połowie 17. wieku.

W  niedzielę dnia 8. b. m. w ielki dramat z  francuskiego P. A . D u ­
mas w  10 obrazach  „ I f I o n t e c J i r y s t « . “
W id o w is k o  rozp ocz n ie  się w cześn ie j ja k  zw yk le ,  to  je s t  o  g o ­

dzinie 6tej w ie cz ó r .  Dla uniknicnia natłoku kasa teatralna otwarta 
będzie  o godzin ie  3ciej.

Dnia 24. września założono na emętarzu w Glasnevin (w  Irlandyi) ka­
mień węgielny na pomnik grobow y dla Daniela 0'Connella. Będzie się składać 
z  kaplicy, w której złożą zwłoki sławnego agitatora W ielu przyjaciół i w iel­
bicieli zmarłego przybyło do Irlandyi na uroczystość założenia kamienia w ę­
gielnego.

—  W  Londynie w yszedł wykaz o „rozbiciach  okrętów u w ybrzeży po­
łączonego królestwa“  w r. 1853. W  roku wspomnionym rozbiło się 832 okrę­
tów  (w  r. 1852: 1115), a 989 osób straciło przy tern życie. Z tych 832 okrę­
tów  zaginęło 369 ze szczętem, 52 zatonęło przez zetknięcie się ; 386 były tak 
mocno uszkodzone, że  je  musiano wyładować, a 25 lekszą poniosły szkodę.

—  W  sądzie Przysięgłych w Clonmel rozstrzygnięto temi dniami proces 
dość ciekawy. Lord Carden, sędzia pokoju w Barnone zapomniał się tak da­
lece, że usiłował porwać i uwieźć -gwałtem piękną miss Arbuthnol, córkę ku­
piecką, która żadną miarą pójść za niego nie chciała. Znaleziony przy nim 
chloroform  służyć miał podobno do ułatwienia lego porwania; w s/elk iego gor­
szego zamiaru wypierał się obwiniony uroczyście i stale. Przysięgli w ięc u- 
znali go winnym tylko zamierzonego porwania i uwiezienia panny. Poląd nie 
wielkiego w  ca łej tej historyi, ;  przed laty kilkunastu należały w Irlandyi w y­

K R O N I K A .
padki podobne do zwyczajnych. Tą razą zaszła jednak pewna osobliwość. Unie­
winnienie bowiem w pewnej mierze obżalowanego przyjął lud z radośnym okrzy­
kiem, a damy w izbie sądowej rzucały nawet kwiaty pod stopy uw odziciela; 
i wszyscy ubolewają nad nim, że go skazano na 2 lata w ięzienia, (ak że miss 
Arbuthnot nie śmiałaby się bezkarnie na ulicy pokazać. Lud utrzymuje, ż «  wtem  
był raczej zaszczyt dla niej kiedy lord Carden pośw ięcał je j 165.009 franków 
na złomanie uporu

—  W  Lugdunie utkano dla Cesar/ow y Eugenii przepyszny szal, który fa­
brykę kosztuje 40,000 lr. Główny deseń składa się z misternie połączonych 
herbów Francyi i Anglii. Po krajach jest girlanda z róż i lilii.

—  W edług doniesień dziennika „Parlam enlo11 wybudował pewien Pagliano 
przepyszny teatr w Florencyi, trzeci z rzędu teatrów we W łoszech  co do w iel­
kości i wspaniałej budowy. Pagliano dawniej niebardzo wyśmienity śpiewak 
opery złożył majątek milionowy w niewielu leciech 
pigułek uniwersalnych.

ze sprzedaży takzwanych

G łó w n y  R edak tor  M . S s r z e n i a s u a  S a r t y n i .

—  K siążę A rgu tin sk i-D ołgoru k ów , znany z  w alk  sw oich  z  Czerkiesam i, 
um arł w  Tyflis dnia 22 sierpnia.

25 c. k. gaiic. drukarni rządowe}.


